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Tragiczna śmierć 7i-letniej staruszki. 


Została pogryziona przez olbrzymiego 
wilka i wyzionęła ducha. 


Łódź, 5 wrzesnia, 


Probostwo w Urłowie pod Łodzią| ła przed budynkiem plebanji trudno z 
tragicznego | całą ścisłością określić. Dość, że przed 


stało się wczoraj terenem 
wypadku, przypłaconego życiem 71-let- 
niej staruszki Jadwigi Zwolińskiej. 

Zwolińska w interesie do ks. probo- 
szcza przybyła wczoraj rano przed bu- 
dynek probostwa. Gdy uchyliła bramę 
psy poczęły gwałtownie ujadać, zdążając 
jednocześnie ku niej.  Zatrwożona tem, 
cofnęła się pospiesznie, zamykając bra- 
mę, Psy oddaliły się. 

Po kwandransie, gdy wewnątrz zabu 
dowań probostwa panowała niezmącona 
cisza, odważyła się ponownie wejść na 
podwórze. Tym razem psy nie pojawiły 
się wcale. Uspokojona tem, sądząc, że 
je w międzyczasie zamknięto, podeszła 
ku zabudowaniom plebanii. 

Nagle z krzewów wybiegł ku niej ol- 
órzymi pies wilczej rasy i ugryzł staru- 
szkę w prawą nogę powyżej kostki, 

Potężne kły rozerwały tętnicę. Krew 
łonntanną poczęła wytryskać ze zranio 
nej nogi. Zwolińska wszczęła alarm, 
chcąc w ten sposób wywołać kogoś z bu 
dynków plebanji — Niestety, nikt jej 
nie pośpieszył z pomocą. Tymczasem 
krew obficie uchodziła z rany. Mimo doj 
mujący ból dowlekła się do plebanii, Tu 


p 


Burza we Francii 


u progu padła zemdlona. Jak długo leża- 


przybyciem pomocy wyzionęła ducha. 
Śmierć nastąpiła skutkiem upływu krwi. 
Wypadek ten w całej okolicy wywo- 


łał wstrząsające wrażenie, Ludność obu- 
rzona jest na mieszkańców probostwa za 
ich lekceważenie życia ludzkiego, ujaw 
niające się przez brak wykonywania po 
licyjnych przepisów, wyraźnie nakazują 
cych trzymanie psów na uwięzi. 

COE HBZEW ZZA WEZ YRZY 


Przestępcy szydzą z policji. 


Nazwisko nieuchwytnego bandyty, Zielińskiego, 


alarmuje wciąż 


Warszawa, 4 września. 

Długotrwały a niefortunny pościg za 
nieuchwytnym bandytą Zielińskim . po- 
woduje, iż ludzie, a przedewszystkiem 
długoletni klijenci urzędu śledczego a- 
larinują władze policyjne telefonicznie i 
rj się za Zielińskiego szydzą z po- 

ic 

Wczoraj około godz. 11 wiecz. w po- 
koju dyżurnego wywiadowcy urzędu 
śledczego zadźwięczał telefon. Głos w 
telefonie mówił: 

— Jestem Zieliński! Co wy tam w 
porcji robicie? Dlaczego nie możecie 
mnie złapać? 

Sprytny wywiadowca wysłuchaw- 
szy tych słów nie położył mikrofonu na 
widełkach, lecz z drugiego aparatu za- 
dzwonił na stację telefoniczną, by 
sprawdzić z kim jest połączony. Naczel- 
niczka wymieniła adres: kawiarnia Ak- 
kermana przy ul. Chłodnej 64. 

Pod wskazany adres wyruszyło nie- 
zwłocznie auto policyjne z wywiadow= 


spowodowała wvykolejenie| cam 


pociagów. 
Beziers, 4 września, 

Gwałtowne burze zniszczyły okolicz- 
ae winnice i spowodowały w kilku miej- 
scowościach wykolejenia pociągów., W 
Beziers zawalił się dom, przyczem 3 osc- 
by są zabite, a wiele odniosło rany. Drob 
ni właściciele wiejscy są zupełnie zruj- 
nowani, 


Wybuch w konalni. 
Tahoka (Stan Oklahoma) 4 września 
W kopalni węgla, w której pracuje 

200 górników, nastąpił wybuch gazu, Di 
tychczas niema dokładnych danych 

liczbie zaginionych górników, 
| EAESEM 


o 
o 


Przybywszy na _ miejsce policjanci 
zestal: w budce telefonicznej młodego 
człowieka — tyłem odwróconego do 
drzwi. 

— Ręce do góry! — padł rozkaz. 

Po chwili rzekomego Zielińskiego 
skuto kajdanami i odwieziono do urzę- 
au sb czego. Tam okazało się, iż jest to 
niejaki Władysław Bondarczyk, zam. 
przy ul. Dworskiej 52. Tłumaczył się, iż 
dzwonił na żarty. 

W czasie badania wpłynął do urzę- 
du śledczego meldunek z 22 komisariatu | 


iż z tejże kawiarni dzwoniono w imieniu |' 


Zielińskiego do przodownika tegoż ko- 
misarjatu p. Langego. 


Pożar zagrody chłopskiej 


był epilogiem zawziętego zatargu o spuściznę. 


Brzeziny, 5 września 


Zamieszkała we wsi Natolin wdowa 


Wanda Budziarek po śmierci swego 
męża prowadziła zaczęty spór ze szwa 
grem swym, Szczepanem, o podział spu 
ścizny. 

Ponieważ, mimo interwencji sąsia- 
dów, którzy próbowali ich pogodzić, 
nie mogli dojść do porozumienia, spra- 
wa oparła się o sąd. 

Szczepan Budziarek za wszelką ce- 
nę pragnął bowiem uzyskać zagrodę w 
*tórej zamieszkiwała wdowa i groził jej 


tśli nie zgodzi się na spłatę pieniężną, ;,w ten spo: 


żemścić się na niej. 
Onegdai w nocy 


z niewytłumaczo-|prowadza w tei spraw 


nych powodów, w zagrodzie A 


pożar. 

Budziarkowa. śpiąc w izbie nie spo- 
strzegła początkowo rozszerzającego 
się w jej zagrodzie pożaru i dopiero w 
chwili, gdy ogniste ięzyki ogarniały po- 
ściel zbudziła się ze snu. 

Mimo energicznej akcji ratunkowej 
zabudowania ziarkowej spłonęły 
niemal doszczętnie. 


Wdowa, podejrzewając Szwagra, iż 
podralił jej gosp two. Bra i 


wała o pow. 


urząd Śledczy. 


Telefon był treści następującej: 

— Mówi Zieliński! To nie ja zabiłem 
policjanta na Woli! Jak mnie pan złapie 
to dostanie pan 2 tysiące złotych i kupi 
sobie sklepik. 


Policja przypuszcza, iż i ten telefon 
pochodził od Bondarczyka. 


Dziś Bondarczyk będzie skonfronto- 
wany z ofiarą ostatniego napadu, dozor- 
cą Michałem Jałowcem, celem stwier- 
dzenia czy nie brał on udziału w napa- 
dzie. 

POT S S ORW 


„byty! |, gar 
Wszechrosji*. 


Operetkowe uznanie w. ks. 
Cyryla przez Węgry. 


Białośród, 4 września. 

„Polityka” donosi, że w Budapeszcie 
odbyła się uroczystość otwarcia repre- 
zeniecji pretendata do tronu rosyjskiego 
w. ks. Cyryla Włodzimierzowicza, uzna- 
nego urzędowo przez rząd Węgier za ce 
sarza Wszechrosji. 

Na drzwiach gmachu byłego konsula 
tu rosyjskiego w Budapeszcie, oddanego 
przez władze węgierskie do dyspozycji 
reprezentanta w. ks, Cyryla, umieszczo- 
no tabliczkę z napisem: „Reprezentacja 
jego cesarskiej mości Cyryla I, cesarza 
Wszechrosji'. Nad gmachem Iniesio- 
no uroczyście, w obecności reprezentan 
tów rządu węgierskiego, oraz licznych 
zwolenników w, ks, Cyryla, rosyjski 
sztandar cesarski. 

Po ukończeniu uroczystości odbyło 
się przyjęcie, w którem wzięli udział 
członkowie rządu węgierskiego, 


Napad na pociąg 
s. 
w Rosji. 
Moskwa, 4 września. 
Wokolicach stacji Bobrynskaja, na 
Ukrainie, przeciwsowiecki oddział pow- 
stańczy dokonał napadu na pociąg osobo 
wy. Po obrabowaniu wagonu pocztowe- 
fo, oraz pasażerów, i zastrzeleniu trzech 
omunistów, powstańcy zbiegli, 


Wybuch amunicji 
w Talinie. 


Jedna osoba zabita, dwie ranne. 
Tallin, 4 września. 

Podczas wyładowywania amunicji 4 
materjałów wybuchowych pod Talinem 
przez nieuwagę jednego z robotników 
nastąpił wybuch skrzynki z amunicją. 
Siłą wybuchu został jeden robotnik ro- 
zerwany i dwuch iżej rannych, 


Katastrofa kolejowa. 
Nowy Jork, 4 września. 
Pifma donoszą że w Morea, w stanie 
Michigan, nastąpiło wczoraj starcie się 
pociągu pośpiesznego z osobowym, przy 
czem zabitych jest 9 pasażerów a 17-tu 
ciężko rannych. 


Z teki wynalazków Wacława Drozdowskiego. 


tD 

n 
e 
c 
z 
=) 
[2] 
© 


Fryzjer — 


GOLENIE 109r —+ O) 


GOLENIE 10gr —+ O 


automat. 


Str. 2 


„EXPRESS_NIEDZIELNY* 


Genewa—siedhsko Ligi Narodów. 


Nad brzegam! pieknego fezłora geńewskiego, 


5 minut 


W „Le monde slave“ ukazały się cte- 
kawe wspomnienia generała Jamo, któ- 
ry był naczelnikiem francuskiej misji 
wojskowej przy głównej kwaterze ce- 
zarskiej w Mohyłowie od maja 1916 r, 
Ho sierpnia 1917 r. 

W dzienniku, jaki prowadził przesu- 
wają się więc kolejno sylwety Rasputi- 
na, Carycy, Stilrmera, Protopopowa i— 
Muny państwowej, zamierałącej pod 
wpływem nieustannych na nią zama- 
chów reakcyjnych żywiołów, trzymają- 
cych niejako w niewoli chwiejący się 
tron } coraz bardziej zagrożony ład pań- 
stwowy | porządek społeczny. Francu- 
ski generał pilnie notuje swoje wrażenia 
z rozmów prowadzonych z przyjeżdża- 
jącym z Petersburga osobami, bajki i 
ulebajki o Rasputinie | jego zabiegach t 
wpływach oraz rozmowy z członkami 
rosyjskiej kwatery głównej na temat 
wypadków dnia i tego co się wogóle 
w tych chwilach trwożnych działo 
w Rosji. 

31 grudnia 1916 r., gdy nadeszła do 
Mohilowa wiadomość o zabójstwie Ra- 
sputina — notuje autor — „wywołała 
ona w klubie oficerskim głośną I niepo- 
jjamowaną radość. Nłę cieszyliby się 
więcej z odniesionego wielkiego zwycię- 
twa na froncie z dużą Hością zabranych 
eńców. Pułkownik Bazarow, zwykle 
spokojny i zrównoważony, promieniał 
z radości, Powiedział mi, że śmierć Wil- 
helma nie uradowałaby go więcej, a sło- 
wom tym towarzyszyły tak śmiałe ko- 
mentarze, że wyrwała mi się uwaga: 
„odrodził się w panu duch Rylejewa*, 
Dokoła słyszeć można zdanie: „teraz 
jest czas zesłać cesarzową do klaszto- 
cu", 

W połowie grudnia (1916) ogólny 
stan rzeczy w Rosji głęboko niepokoił 
Janin'a, wyczuwającego „zbliżanie się 
fatalnego rozwiązania”. Nie mógł on 
wraz z kierownikiem belgijskiej misji 
zrozumieć, dłaczego cesarz nie reaguje 
na tak groźny stan rzeczy. „Myśleliśmy 

„ że on nie podejrzewa tej mocnej i wciąż 
rosnącej nienawiście i tych brutalnych 
oskarżeń, jakiemi opinia publiczna obar- 
czała iego żonę i jego córki. Ponieważ 
odnosił się do nas bardzo życzliwie, 
przyszło więc nam na myśl wyłożyć mu 
osobiście, co o tem wszystkiem myślimy 
i błagać go, aby przyjął przeciwko temu 


alnawiednia środki” 


P 


przed 


Aby spełnić ten zamiar obaj genera- 
łowie zwierzyli swój plan przedewszyst 
klem admirałowi Niłowowi, który w od- 
powiedzi narysował im-ponury obraz 
wpływu „ciemnych sił”, 

Admirał Niłow — bliski przyjaciel ca” 
ra — nie miał co do przyszłości żadnych 
złudzeń | patrzył na rozwój wypadków 
bardzo ponuro... Przewidywał „strasz- 
ną rewolucję”... „Nas powieszą — mó- 
wit — przed drzwiami naszych miesz- 
kań albo może zamordują, gdy będziemy 
bronić naszego cesarza ł młodego cesa- 
rzewicza, Stanie się to napewno po woj- 
nie. Teraz oficerowie i żołnierze nie są 
już takimi, jakim! byli przed wojną i li- 
czyć na nich nie można“. „Na moją u- 
wagę, że może nie trzeba będzie czekać 
na koniec wojny i że projektowane środ 
ki (rozpuszczenie dumy państwowej) 
rzucą tskrę do prochu, Niłow odparł, że 
liczy jednak na patrjotyzm rosjan i na 
ich nienawiść do niemców. Lecz jest to 
tylko nadzieja. A co do wizyty u cara 
Niłow stanowczo ją nam odradził, mó- 
wiąc: „Nie próbujcie — nie warto. Wie- 
lu już próbowało to uczynić, lecz rezul- 
tat był zawsze jednaki. Zostali oni wszy 
scy usunięci według wskazówek — 
„Stamtąd“... 

Ciekawemi są zapisane przez Janina 
szczegóły o spotkaniu jego z carem już 
po zrzeczeniu się tront... 

„Spokój cesarza dziwnie mnie ude- 
rzył. Albo włada znakomicie sobą, albo 
nle rozumie tego, co się stało. Byłem 
dziesięć razy bardziej wzruszony od nie 
go. Powiedział do mnie przedewszyst- 
kiem, żeśmy się już dawno nie widzieli. 
Potwierdziłem to, oświadczając, że nie 
widzieliśmy się istotnie od chwili jego 
odjazdu do Carskiego Siola“, 

— Pojechałem — rzekł car — mając 
nudzieję wszystko urządzić. Lecz to się 
nie udało. Aresztowano mnie w drodze 
i trzeba było wrócić. 

„£rytałem, jak się czują jego chore 
dzieci? 

-—— Im lepiej... — odparf. 

„Po kilku sekundach milczenia za- 
Dytał, jak wielkiej są wagi ostatnie prze- 
sunięcia na froncie. Wyłożyłem mu mój 
taktyczno-strategiczny pogląd w, tej 
sprawie, 


miec mogą zaszłe wypadki w Rosji na 


przebieg wninv € wyraził nadzieję, żelaq d> 


Genewie broni sprawy Tangeru. 
a c 


dwunastą 
car Mikołaj II nie zdawał sobie sprawy z nad- 


chodzącej rewolucji. 
Ze wspomnień gen. Janina, szefa francuskiej misji wojskowej w Rosji. 


Ciekawe odkrycie archeo- 
logiczne 


w Atenach. 


Stolica Grecji, która w ostatnich 
4dniach ściągnęła na siebie uwagę całej 
Europy dzięki rozgrywającym się tam 
wypadkom politycznym, budzi znów 
żywe zainteresowanie świata naukowe 
go dzięki dokonanym tam ostatnio od- 
kryciom archeologicznym. 

Terenem odkryć tych jest samo cen 
trum miasta, gdzie w ostatnich czasach 
przystąpiono do burzenia starych ruder 

jestem zrobienia miejsca dla nowych 
gmachów, Przy okazji rozbijania funda- 
[esera natrafiono na dużą liczbę nad- 


zwyczaj pięknych kobiecych posągów, 
todznaczająčych się nader starannie i ar 
itystycznie opracowanemi fałdami dra- 
perji. Niestety większość tych posągów. 
jest pozbawiona głów. 

* Fakt ten wywołał dyskusję wśród 
uczonych, z których jedni twierdzili, iż 
głowy te utrącono niegdyś wskutek bar 
barzyństwa, inni zaś byli zdania, iż po- 
sągi te od początku głów nie miały jaka 
przeznaczone na nagrobki i że dopiero 
po zamówieniu u rzeźbiarza dorabiano 
głowy portretowane. 

W dalszym ciągu odkryto wiele na~ 
pisów, a zwłaszcza wiele okazów cera 
miki, amfor itp, przeważnie jednak re- 
prezentujących typy znane już w hi- 
storji sztuki. Większy interes budzi od- 
krycie na przestrzeni ok. 100 stóp mu- 
ru miejskiego, zbudowanego prze Temi 
stoklesą wkrótce po wojnach perskich. 
W murze tym są wmurowane liczne ka- 
pitele kolumn korynckich ze znanym or 
namentem akantusowym charaktery- 
stycznych zwłaszcza dla późniejsze 
okresu z czasów panowania rzymskie< 
go, Wynika z tego, że mury, które już 
wówczas osiągnęły wiek paruset lat, 
były naprawiańe mate. 
nych domów, a może 


PAIŃCIOS, przedstawiciel Hiszpanii w 


wpłsw ten będzie bardzo ważny. Wy- 
raziłem takie samo życzenie, ale z omó- 
wieniami... Znowu przyszła chwila mil- 
czenia. 

Poczem car oświadczył, że spodzie- 
wa się wyjechać do Carskiego Sioła į że 
zostanie tam przynajmniej dwa tygod- 
nie, a może i dłużej. Chciałby tak urzą= 
dzić, aby szef misji belgijskiej 4 ja, lu- 
dzie z którymi żył najbliżej, mogli na 
pewien czas przyjechać do niego, 

„Przyjechalibyście panowie trochę 
odpocząć i spodziewam się, że byłoby 
to zarówno przyjemnie mnie, jak i wam. 
Będziemy mieli czas do pomówienia, — 
W Mohilowie byłoby to trudno“. 

„Oniemiałem wobec takiej propozy- W: t F 
cji. Czy istotnie sądził, że będzie mógł Wake RK A ea TAT U 
przyjmować u siebie gości, którzy przy |dźwigają na Swych barkach ci 
jadą do niego na odpoczynek i że nam tolicy malutkiego państwa, skarżą 
pozwolą tam przyjechać? Wzruszony | Siłę obecnie na przeciążenie podatkami į 
takiem zaślepieniem, prawie ze łzami | 1aSowe egzekucje. 

w oczach odparłem, że są to projekty|, To co przed wojną należało do rzad 
alzlzczano, że on sam powinien wy. Kości, fest zafaniowane mebli z 
akh 
jechać z Rosji i to jak najprędzej. Nie- | pojnił zbrodnię, obecnie jest GREUS, 
wiadomo, czy to będzie możliwem w powszednim, Liczba egzekucji przekra- 
przyszłości, niewiadomo, co stać się je- |cza tysiąc w jednym miesiącu, a komor 
szcze może. My trancuzi mamy pod tym |nik jest gościem u osób, które nigdy z 
względem doświadczenie rewolucji. sądem nie miały nic do czynienia, Zło- 
. — Pan tak myślisz? — zapytał. — 


A się na to różne przyczyny. Wsku 
» À są „„|tek reorganizacji aparatu państwoweg: 
A może nam będzie lepiej na południu Fae ZY se 
Rosii? 


i braku ludzi, wiele spraw zalegało, a 
„Znowu błagałem go opuścić Rosję 


płatnicy będąc i tak w ciężkich warun- 
kach finansowych nie spieszyli z płace- 
bez zwłoki dopóki to jeszcze jest moż- 
liwe. 


niem podatków. Dawniejsza procedura 

była bardziej aa a szerę- 

r 3 giem odwołań można było sprawę prze 

— W samej rzeczy tak pan myślisz? ciągać. Obecnie zmieniono sposób po- 

— Sire, gdybym nie miał absolutnej | stępowania i przyjęto wielu urzędników 

co do tego pewności, nie pozwoliłbym | wskutek czego spadł ten deszcz egze- 

sobie mówić tak stanowczo. 

— Pan tak myślisz? Ano, do widze- 

nia. Spodziewam się, że jeszcze się z0- 


` Wiedeń 


w powodzi licytacji. 


kucji. 
Dodać także należy, że jak wszędzie 
po wojnie, tak i w Austrii nastąpiło due 


baczymy że przegrupowanie ludzi i majątków. 

NW, P z „„_| Ptaki niebieskie stały się bogaczami, a 

To mówiąc podał mi rękę, więć wy- | ladzie majętni mają wielkie troski o byt 
szedłem”, odzi z 


Memorja? 500 wrogów obżarstwa 
domaga się surowych represyj na tłuściochów. 


Na kongresie lekarskim w Filadelfii; gając się wpr 
odczytał dr. Philipps memoriał, podp W ograni 
sany przez 360 lekarzy, domagający się| niu. 
Wprowadzenia surzwych represi prze-| "Hasłem 
ciwko obzarstwu. 


zenia surowych prze 
ych zbytek w jedze- 


jest jedno danie na ohjad 
ia wieszerze. Przepisy o 
bwości obowiązywać mają 
nietylko publiczne jadłodajnie, ale i gos- 
podarstwo domowe, 

W gminach kwakierskich system jed 


daidi nona daia enepamecznakinij ała tuż 


Wal 


„EXPRESS NIEDZIELNY” 


| 


— Pani się znowu spóźniła?... Aprzy angażowaniu mówiła pani, że się 


nie spóźnia... 


— W takim razie omyliłam się... Sądziłam, że pan jest lepszy... 


Gdy Amor strzela z rewolweru... 


—:0:—— 


Krwią przypieczęfowana miłość 


dwóch serdecznych przyjaciół do pięknej panny Jadzi, 


|Zastrzelił rywala, poczem sam usiłował pozbawić 


się życia. 


Włocławek, 5 września. 

Fravcszek Kowalski i Władysław 
Sarnowiec, dwaj młodzi ludzie, byli od 
szeregu lat przyjaciółmi. Ostatnio mie 
szkali nawet razem w kawaierskim po- 
koiku i pracowali w jednem biurze. Mło 
dzieńcy nie rozstawali się z sobą ni- 
gdy... Byli poprostu wzorem wzajem- 
nego poświęcenia į szczerej, głębokiej 
przyjaźni... 

Któregoś dnia młodzieńców zapro- 
szono do pewnego towarzystwa na li- 
bację. 

Zapoznali się tam z młodą przystoiną 
osóbką, której na imię było Jadzia. 


Wściekła pogoń za narzeczoną. 


„Złodziejem”, który chciał „ograbić” pensjonat w Krynicy 


był nie kto inny jak p. Maurycy Brandstein, poszukujący bezo- 
wocnie niewiernej panny Reginy. 


Krynica, 3 września. 

W dniu onegdajszym około godziny 
pierwszej w nocy, gdy cała niemal Kry- 
nica pogrążona była we śnie, na terenie 
jednego z pensjonatów rozległy się na- 
gle jakieś wołania, wrzaski, krzyki. 

— Złodziej! Łapać złodzieja! 

Służba pensjonatowa wybiegła na 
dwór, w otwartych oknach ukazały się 
twarze przerażonych pensjonarzy. 

— Co to jest? Co się stało? 

Zamieszanie, rwetes nie do opisania. 

Wreszcie z głębi ogrodu wyłoniła się 
sylwetka nocnego stróża, prowadzące- 
go za kołnierz jakiegoś jegomościa. 

Jeniec szamotał się w krzepkiej gar- 
ści cerbera o atletycznej budowie, usiłu- 
łąc bezskutecznie uwolnić się z jego u- 
ścisku. 

— Co pan sobie myśli? — awantu- 
rował się biedaczysko. — Puść pan koł- 
nierz, bo pan nie wie z kim masz do 
czynienia! 

— To się na policji pokaże — odbur- 
knął dozorca, wprowadzając schwyta- 
nego na werandę, gdzie zebrali się już 
strwożeni, mocno podnieceni pensjona- 
rze. Był tam także obecny i sam wla- 
ściciel pensjonatu, który odezwał się do 
dozorcy. 

— Sprowadźcie policjanta... My tu już 
tego gagatka przypilnujemy... 

Dozorca zabierał się już do odejścia, 
gdy nagle z grona pensjonarzy rozległ 
się okrzyk: 

— Moryc! 

Był to głos jakiejś niewiasty. 

— Reginka! — odpowiedział mu o- 
krzyk sprowadzonego pod przymusem 
młodzieńca. 

Wśród obecnych, nie wyłączając go- 
śpodarza ani dozorcy, zapanowała kon- 
sternacja. 

— Państwo się znacie? — zapytał 
właściciel pensjonatu bardzo tem wszy- 
stkiem zaskoczony. 

— Tak! tak! — zawołał radosnym 
glosem jeniec nocnego dozorcy. — Ta 
pani — tò jest moja narzeczona, Regina 
Kon. Jestem Maurycy Brandstein — 
przedstawił się zebranym. — To, co tu 
zaszło — było. nieporozumieniem, omył- 
ką... 


Wyjaśnienie. 


P. Stanisława Barańska, zamieszkała 
w Łodzi przy ul. Poprzecznej nr. 1 pro- 
si nas 0 zaznaczenie, że nie ma nic wspól 
nego z osobą tego samego nazwiska, 0 
której pisaliśmy dn. 2 września w mo 
4atce pa b „Szalona noc’, f 


— Przepraszam.. — odezwała się 
p. Regina Kon. — Ten pan nie jest żad- 
nym złodziejem, ale nie jest także moim 
narzeczonym... Był nim do niedawna — 
to prawda, ale teraz — już nie... 

Byłoby doszło z pewnością do grub- 
szej awantury pomiędzy narzeczonymi, 
gdyby nie takt gospodarza, który rzekł: 

— Tę kwestję załatwicie państwo 
jutro między sobą, bo dziś jest już zbyt 
późno. Pan Brandstein będzie łaskaw na 
tę noc wystarać się o pokój w innym 
pensjonacie, bo u mnie, niestety, wszyst- 


ko zajęte.. Dozorca pana zaprowadzi... 
xa 


cy 
P. Maurycy Brandsten, 
którego dzieje znane są już naszym Czy- 
telnikom z poprzednich numerów, | 
odszed! w towarzystwie dozorcy, ale 
zebrani na werandzie pensjon. nie udali 
się jeszcze tak prędko na spoczynek. 
Oczywiście prócz panny Reginy Konów- 
ny i stale towarzyszącego jej szatyna. 
Wszyscy byli ciekawi dowiedzieć się 
z ust dozorcy o dziwnym qui-pro-quo, 
którego ofiarą padł p. Brandstein. 

Po kilkunastu minutach ciekawość 
wszystkich była kompletnie zaspokojo- 
na. Dozorca przybył na werandę i zdał 
dowładną relacię z przebiegu zajścia. 

Około godziny 1-ej, przechadzając 
się obok domu pensjonatowego, natknął 
się na jakiegoś jegomościa, bardzo „nie 
wyraźnie" wyglądającego, który wsunął 


jest moja narzeczona... 
. — Wtedy powiedziałem mu — mó- 


mu do ręki srebrną złotówkę i z miejsca 
zapytał: 

— Czy pan zna p. Reginę Kon? Mie- 
szka tu w Krynicy. 

— Trzy aż takie znam — odparł do- 
|zorca. — Jedna z Łodzi, druga z Kali- 
sza, trzecia z Warszawy... 

— Ta właśnie z Warszawy... 

— Mieszka w naszym pensjonacie... 

Wówczas przybyły zawołał: 

— Zaprowadź mnie pan do niej... To 


wił dozorca, — żeby przyszedł nazajutrz 
bo wszyscy już śpią... A on prosi i prosi, 
że chce dzić koniecznie... A ja mówię— 
nie... Widział, że nie da ze mną rady.. 
Zapytał jeszcze gdzie mieszka... Powie 


Zdarzenie to błache na pozór — w 
konsekwencjach swych stało się przy- 
czyną dramatu, 

Traf bowiem chciał, iż zakochali się 
w niej obaj po uszy. Na nieszczęście 
obaj przystojni i weseli chłopcy spodo- 
bali się pannie Jadzie jednakowo j dc 
obu poczuła żywą sympatię. r 

Początkowo umawiali się na radki 
w trójkę. Młodą niewiastę bawiła ta 
sytuacja j nie miała nie przeciw temu.. 

Lecz inaczej było z młodzieńcami.. 
Poczęli się nienawidzieć... Każdy z nich 
pragnął bowiem widywać się z panną 
Jadzią bez świadków. 

I oto okoliczności tak się złożyły, iż 
jednego dnia spotykał się z nią Kowa! 
ski, drugiego zaś Sarnowiec. 

Po pewnym jednak czasie kolejność 


[ta jakoś się zatraciła į większość wie- 
|czorów poczęła przypadać na korzyść 


Sarnowieca. 

1 tak się jakoś stało, że nawet zarę: 
czyli sie z soha. 

Kowalski zie stracił jednak nadziei.. 
Mimo wszystko przypuszczał silny 
atak do serduszka panny Jadzi i... zwy 
ciężył... 

Sarnowiec poniósł klęskę na całej 
linii. Młoda panienka „odręczyła się“ * 
przyjęła oświadczyny Kowalskiego. 

Sarnowiec zachowywał się pozornie 
zupełnie spokojnie. Nie czynił nawet 
wyrzutów swej byłej narzeczonej, nie 
miał pretensji do byłego przyjaciela. 

Nikt nie przypuszczał nawet wśród 
jego kolegów, którzy znali dokładnie 
jego tarapaty miłosne. iż planuje krwe 
wą zemstę... Ń 

Onegdaj jednak w godzinach wie- 
czornych oznajmił Kowalskiemu, iż 
pragnie z nim pomówić na osobności. 

Wyszli razem na miasto. 

Przez dłuższy czas szli w milczeniu 
Gdy znaleźli się na Jadnej odludnej uli- 
ezee Sarnowiec Z 
wyłął nagle z kieszen? rewolwer i trzy 

krotnie strzelił do przyjaciela. 

Kowalski z okrzykiem bólu zwalił sie 


działem: ot, tam na parterze... Poszedł, į na bruk uliczny. 


ale ja się przyczaiłem, bo mi się ten gość 
wydawał „niewyraźny'... Patrzę, a on 
wraca, wślizguje się przez furtkę i „ry 
pie" w stronę okna... Wtedy pomyślałem 
sobie: złodziej, nie inaczej — i zrobiłem 
alarm... Ale to jest jednak porządny 
człowiek. 
m 
I tym razem jednak szczęście nie do- 
pisało p. Maurycemu Brandsteinowi. — 
Gdy bowiem nazajutrz zjawił się w pen- 
sjonacie, gdzie zamieszkiwała jego na- 
rzeczona, dowiedział się od właściciela, 
że wyjechała ona ze swym towarzy- 
szem do Warszawy... 


Bucik, który przyniósł szczęście 


nieznanemu pani Łucji mężczyźnie. 


Łódź, 5 września 

P, Lucja Katynka, zamieszkała przy 
ulicy Nowo - Zarzewskiej 12, trudniła 
się sprzedażą bucików. 

Wczoraj na Rynku Leonarda korzy- 
stając z dnia targowego zdołała przepro 
wadzić kilka pomyślnych tranzakcji. 

Pozostała jej w końcu jedna para bu 
tów, na którą nie liczyła już, iż znajdzie 
amatora. 

W pewnej chwili zbliżył się jednak 
do niej jakiś mężczyzna, który obej- 
rzawszy dokładnie obuwie oświadczył 
jej z nietajonym zachwytem. 

— Bardzo mi się te buty podobają. 
Muszą je kupić! 

P. Katynja z oświadczenia tego wy- 
ciągnęła odpowiedni wniosek i posta- 
wiła dobrą cenę. 

Kupiec nie próbował nawet się tar- 
gować, zapłacił żądaną sumę i oddalił 
się szybko. 

— To ci był dobry interes — myśla- 
ta p. Lucja. 

Okazało się jednak, iż dobry „inte- 


res* zrobił właśnie kupujący, gdyż p. 
Katynia zapomniała zupełnie, iż ukryła 
w jednym z sprzedanych butów 60 zło- 
tych. ;, 

Mimo poszukiwań nie znalazła już 
kupca, wobec czego zawiadomiła o po- 
wyższem policję. 


jestem zupełnie głuchy 


Odgłos strzałów zaalarmował patro! 
policyjną, znajdującą się w pobliżu 
która pośpieszyła na pomoc, |» 

W chwili, gdy policjanci zbliżyli się 
na miejsce krwawego wypadku, Sar- 
nowiec 
skierował lufę rewolwerowa we wlas 
na skroń, pragnąc popełnić samobójstwo 

Wyrwano mu jednak broń z ręki i are 
sztowano. Kowalskiego w stanie, cięż: 
kim odwieziono do szpitala. 


— Cof.. 2 procent dodatku do ra= 
chunku za muzykę?.. Ależ, panie, i? 


Włamywacz--miłośnik papugi 


naraził wolność dla zdobycia gadającego ptaka. 


Łódź, 5 września. 

De zuotibus non est disputendum — 
mówi łacińskie przysłowie. Okazuje 
się, iż nawet włamywacze mają nickie 
dy szczególne upodobanie i narażaj, 
się na „przykrość“ aresztowania j uw 
zienia 
potrzeb. 


jel leżących do niej i zadowonił się jedynie 
dla zaspokojenia wyjątkowych] papugą, którą ukradł wraz 


Widocznie był on jednak zapalonym 
amatorem mówiącego ptaka, gdyż do- 
stawszy się do mieszkania p. Salomei 
Lewkowicz przy ulicy Targowej 38 nie 
tknął wartościowych przedmiotów na- 


latką. 
zawia< 


O oryginalnej tej kradz 


Poco była potrzebna pewnemu wła-| domiono policję, która poszukuje opry= 


mywaczowi... 


papuga — niewiadomo. | szka. 


pa + TB, 


W EPOCE STEINACHA 
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GE męce DE 
— I mamusia pozwala tak twej sio- 
strzyczce zrywać kwiaty?... 


— Głupi!.„ To jest właśnie moja ma- 
musial... 


z 


[PEE MAJAS) 


Fakta 


GDZIE?!.. 
3 Duta się mówi i pisze o kulturze Ło- 
zi, 

Podobno nawet gdzieś toczą się za- 
konspirowane walki o kulturę naszego 
miasta. 

Łódź domaga się estetycznego wy- 
glądu gmachów, większej frekwencji w 
teatrze | galerji sztuki, unormowania 
ruchu ulicznego, sitbwencji na budowę. 
gmachów szkolnych 1 t. d. i t. d. 

Słyszymy codziennie następujące 
zdania: „Łódź się europeizuje', „Łódź 
powinna wejść w ściślejszy kontakt ze 
stolicą”, „Łódź staje się miastem spół- 
czesnyim na wielką skalę"... 

Przepraszam panów — gdzie?.. W 
czem się objawia postęp Łodzi?.,, 

Jedynym dokumentem kultury łódz- 
kiej są chyba stosy protokułów policyj- 
nych za przejście wskroś przez ulicę. 

Doczekaliśmy się wreszcie chwili, 
gdy nie wolno pluć na ulicę, zaśmiecać 
chodników papierosami i niedopałkami 
papierosów, wskakiwać i wyskakiwać 
z tramwajów, gdyż za podobne przekro 
czenia przepisów grozi natychmiasto= 
wa grzywna. 

Owszem, to jest słuszne, ale niewy- 
starczające. 

O stosunkach łódzkich świadczą naj 
lepiej ubikacje podwórzowe.., 


, w. 

W jednym z domów w śródmieściu 
miałem wynająć dwupokojowe miesz- 
kanie, 

Poszedłem je obejrzeć. 

Na trzeciem piętrze, w brudnej ka- 
mienicy, gdzie klatka schodowa o poła- 
manych poręczach grozi lada chwila za 
waleniem. 

Właścicielka mieszkania udziela mi 
informacji. 

— Czy jest kąpielowy pokój?... 

— Kąpielowy pokój?.. — dziwi się 
gospodyni — W całym domu niema ła 
zienki, skąd więc panu wpadł nagle ta- 
ki pomysł do głowy?... 

Zarumieniłem się, doprawdy... Jak 
można zadawać takie głupie pytania?... 

— A jakie jest światło w mieszka- 
niu? — pytam ostrożnie. 

Światło?... Nie rozumiem?... 

— Elektryczność?... 

Nie.. Tu w całym domu niema 
elektryczności... 

— Więc pewnie gaz?... 

— Nie.» gazu też nieta... 

— Więc przy jakim świetle siedzi 
pani wieczoerm w mieszkaniu?,.. 

— Przy naitowej lampie... Wszyscy 
lokatorzy mają naftowe lampy... To jest 
bardzo wygodne... Można lampę zapalić 
i zgasić, kiedy się clice... 

— No, tak... Zapomniałem... Jaki ze 
mnie dureń! 

Badamy dalej. 

Nie widzę niezbędnych drzwi do pe- 
wnej ubikacji. Zapytuję więc przelotnie 
gdzie jest ów najskromniejszy pokoik. 

Gospodyni robi ździwioną minę, 

— Pan ma dziwne wymagatr w 
żadnym mieszkaniu niema ubikacji... 

Nie rozumiem. Więc jak się to 
tobi? „. 

— Od tego jest podwórze, nie? — 
tłumaczy mi właścicielka mieszkania. 

Uśmiechnąłem się, wstydliwie. Zro- 
zumiała rzecz — od teso jest przecież 
podwórze... 

Idziemy dalej. 

W kuchni gospodyni zbliża się do 


„KAPKEBB Easy" 


zegarek zdradził bigamistę. 


Wesoła historja o pewnym muzyku łódzkim, który 
udawał samobójcę i kawalera. 


W dniu zaręczyn ojciec narzeczonej wyrzucił swego przyszłego 


Łódź, 3 września 

Przed sześciu laty w jednej z pierw- 
szorzędnych łódzkich restauracji przy- 
grywał gościom podczas kolacji na pia- 
ninie 

młody muzyk, Jan Bernard P. 

Pianista prócz talentu posiadał nie- 
zwykłą, jak na mężczyznę, urodę, a że 
zawsze był elegancko ubrany i znał się 
na sztuce flirtowania, nic więc dziwne- 
go, że 

kobiety za nim szałały, 

niczem za zmarłym przedwcześnie Ru- 
dolfem Valentino. 

Rozgłaszano wówczas po mieście 
głuche wieści o tem, jakoby 
pan P. był już kilkakrotnie zaręczony 
z córkami poważnych na bruku łódz- 
kim obywateli, mówiono również o tem, 
że młody muzyk 1 
miał również na sumieniu kilka dziew= 


czą A 

z przyzwoitych rodzin — ile jednak by= 
ło w tem prawdy, a ile przesadv, nie- 
wiadomo, w każdym razie jest rzeczą 
stwierdzoną, że nie było ani jednego ba- 
lu, ani jednej maskarady, której pan P. 
nie zaszczyciłby swą obecnością, 

Słowem — był to jeden z tych, któ- 
rzy aż nazbyt dobrze znani są u nas pod 
niebardzo zaszczytią nazwą „złotej 
młodzieży *... 


Pierwsza „miłość“. 


Nastał rok 1920-ty... 

Zabrzmiały surmy wojenne, wojska 
maszerowały przez ulice miasta, ude- 
rzono na alarm — bolszewicy zbliżają 
się do Warszawy! 

Pan P. wstąpił do szeregów. Przebył 
pierwszy chrzest bojowy przy granicy, 
został ranny, przez dłuższy czas leczył 
się w szpitalu, a potem wycofano go z 
pierwszych szeregów i 

odkomenderowano do Słonimia 

W małem prowincjonalnem miastecz 
ku pan P. przygrywał na pianinie w ka- 
synie oficerskim, a prusz tego 
udzielał prywatnie obywatelom stonim- 

skim lekcji muzyki, 
z czego też czerpał środki na hiilaszcze 
życie. 

W ten sposób stykał się bezpośre- 
A z ludnością cywilną, szczególnie 
za 

z pięknen:i obywatelkami 
prowincjonalnego miasteczka, zyskując 
u nich nie mniejsze sympatie, niż u fo- 
dzianek. 

I tam mówiono coś-nie-coś 

o pikantnych historyjkach 
przedstawiciela złotej młodzieży łódz 
kiej na bruku słońimskim, ale pogłoski 
te otaczały jeszcze większą aureolą mu- 
zyka łódzkiego, który stał się kością 
niezgody między dość pokaźną liczbą 
panien, czekających na męża, jak na zba 
wienie. 

W roku 1922-im 

pan P. został zwolniony z wojska, 
Duża 


50 franków 


zięcia za drzwi. 


pozostał jednak w Słonimie nadal, gdzie 
Zaaba w dalszym ciągu lekcjami mu- 
zyki, 

W tym czasie 
zakochał się w jednej ze swych uczenie, 
córce zamożnego kamienicznika, która 
„oddawna już marzyła o mężu-pianiście* 
nic więc nie stało na przeszkodzie do 
zawarcia związku małżeńskiego. 

W dwa miesiąca po zwolnieniu z 
wojska pan P. się zaręczył, a w miesiąc 
później 

nastąpił ślub. 


A gdy posag djabli wzięli... 


Pan P. po ślubie porzucił zawód „pe- 
dagoga“ i 
zamieszkał w domu swych teściów, 


składając cały ciężar utrzymania siebie 
i żony na ich barki. 

Młoda para prowadziła życie nie- 
zwykle wystawne, spędzając większą 
część roku w Zakopanem, nić więc dzi- 
wnego, że wkrótce cały posag diabli 
wzięli i pan P. wraz z żoną zamieszkał 
na stałe w Słonimie w domu teściów. 

Z calego posagu pozostał mu tylko 
mały, śliczny 

złoty zegarek 


kieszonkowy, misternej roboty, wysa- 
dzany brylantami. 

"Teść, widząc, że zięć nie ma zatnia- 
ru ruszyć się 2 jego dómu, zwrócił mu 
dnia pewnego uwagę, że tak dłużej być 
nie może, gdyż trudno ażeby ojciec u- 
trzymywał córkę i zięcia przez całe ży- 
CIE... 

Pan P. oburzył się wówczas twier- 
dząc, że na tych warunkach ożenił się 
i nie czuje się już zdolnym do pracy 
„belferskiej”... 

Teść był jednak nieugięty i domagał 
się òd zięcia kategorycznie, ażeby wziął 
się dò pracy. 

Nie było innej rady. Pan P. posta- 
nowił wyjechać do Łodzi, 
żony jednak nie chciał ze sobą zabrać, 
uważając, że dopóki nie zdobędzie posa 
dy nie może brać na siebie żadnych 0- 
bowiązków. 


Samobójca w pociągu. 


Po kilku dniach żona pana P. otrzy- 
mała od swego męża z Łodzi list nastę- 
pującej treści: 

— „Kochana Adelo! Wiem, że list 
ten sprawi ci bardzo włele przykrości, 
ale warunki życia zmuszają minie do 
ostatecznego kroku. W chwili gdy list 
ten będziesz czytała w zatakniętym po- 
koiku, gdzie prześniliśmy nasze SzCzę- 
ście — mnie już nie będzie na tym Świe- 
cie.. Tak, nie płacz, tie krzycz, nie 
wzywaj pomocy — wszystko będzie 
już spóźnione... Po wrzuceniu tego listu 
do skrzynki wyjadę z Łodzi i pozbawię 
się Życia.. Doszedłem do wniosku, że 
nie potrafię wyżywić rodziny, wole 
więc skończyć ze sobą ł wrócić ci wol- 


za shimmy 


pobierają zawodowi tancerze w Nicei. 


Tancerze, uprawiający zawodowo ta 
niec, podwyższyli ceny. 

We francji wprowadzóno już nawet 
taryfę za obtańcowywanie samotnych 
dam na dancingach. Jeżeli na sali znaj: 
dzie się dama, nie mająca znajomych, a 
pragnąca potańczyć, zaprasza „zawódo- 
wego“ tancerza, który po przetańczeniu 
z nią foxtrotta lub shimmy otrzymywał 
10 franków. 

Obecnie podrożało, Na karnawało- 
wym balu w Nicei znajdowała się pe: 


zlewu, odkręca kran i pokazuje z tryum 
fującą miną strumień mętnej wody, po- 
wiada do mnie; 
— O, widzi pan?... Jest woda... 
Efekt był rzeczywiście 


| 


wna piękna amerykanka, nie mająca 


znajomych. 


ność.. Bądź zdrowa I zapomnij szybko 
o mnie!..'* 

Po przeczytaniu tego listu żona pa- 
na P. przybyła natychmiast do Łodzi, 
lecz ani rodzina pana P., ani jego znajo- 
mi nic nie mogli o nim powiedzieć, 

Pan P. znikł jak kamień w wodzie. 

Tak wyglądała sprawa pozornie, w 
rzeczywistości bowiem młody muzyk w 
chwili, gdy żona jego mdlała z rozpa- 
SZĄ 
siedział w wygodnym przedzłale drugie) 

klasy 
pociągu zmierzającego w stronę grani- 
cy niemieckiej. 


Nóżki na stółl.. 


Przed niedawńym czasem 
pań P. znówu R na bruku łódz= 
er 


pod innym nazwiskiem. 

Pan P, przywiózł ze sobą większą 
sumę dolarów, nić więc dziwnego, że 
swaci nie wychódzili z jego mieszkania, 
proponując mu coraz intratniejsze związ 
ki małżeńskie. 

Po dłuższym wyborze pan. P. zgo: 
dził się dokonać tranzakcji małżeńskiej 
z panią L. G., której ojcice przyrzekł 
wypłacić przyszłemu zięciowi 

10 tysięcy dolarów 

Interes był wcale niezly, wkrótce do 
szło więc do porozumienia i wyznaczo- 
no termin zaręczyn. 

Gdy doszło do spisania odpowied- 
niego aktu zaręczyhowegó pan P; 
wstrzymał nagle ceremonię i postawił 
następujący warunek; > 

— Nóżki na stół! Bez pieniędzy nie 
podpisuję żadnego dokumentu! 

W salonie nastąpiła konsternacja. 

Ojciec narzeczonej staral się udo- 
bruchać przyszłego zięcia, tłumacząc 
imu, że trudno przecież na poczekaniu 
zdobyć 10 tysięcy doalrów. 

— Dobrze... — odrzekł pań P. 
wyimując zegarek kj kieszonki kamli- 

ze 


— Daję wam godzinę czasu do wystara: 
nia się o pieniądze.. Dłużej nie czekam 
ani chwili... 


Ostatnia miłość... 


Nie pomogły błagania skomprómito- 
wanej panny G. 

Narzeczony był niewzruszony” 

Nagle wśród gości powstało jakieś 
zamieszanie. Wywołano pana G. na ku- 
rytarz. Narzeczona dostała spazmów. 
Wyniesiono ją do drugiego pokoju. 

Pan G. wezwał pana P. do swego 
gabinetu i zapytał: 

— Przepraszam cie, mój kochany, 
czyś ty czasem nie był kiedyś w Sło 


nimie? m 
Pan P. zbladł. 
— Ja?... W Słonimie?... Nigdy.» 


A ten 
zegarek, któryś położył na stole Psu 
skąd go masz?... 
Pan P. zrozumiał, że jest zgubiony. 
— Ten zegarek?... Kupiony zagrani- 


Ciu E 
aa Napewiio?... A co powiesz na to, 
jeśli ci przedstawię w tei chwili 


zegarmistrza ze Słońlna, który ten ze- 
garek sprzedał twemu byłemu teściowi? 


Pan G. nie czekał oczywiście na od- 


azała ona przywołać do |powiedź, lecz przy pomocy gości 


siebie „dancinzowego urzędnika“ i prze |sehwycił pana P. za kołnierz I wyrzucił 


tańczyła z nim raz jeden. Odprowadzo- 
na na miejsce przez tancerza, ofiarowa= 
ła mu 20 franków, lecz tancerz z chło- 


go za drzwi. 
O wypadku tym dowiedziałą stę żo- 
na pana P., mieszkająca dotychczas w 


dnym ukłonem oddał jej 20 fr. mówiąć: | Śpynimie, która 


„Od pierwszego nie mamy prawa 


przyjechała uradowana do Łodzi, 


przyjmować mniej, niż 50 franków za Ka |je-> męża swego, którego od trzech lat 
żdy taniec. Taka jest uchwała naszego uasal za nieboszczyka, nie mogła już 


związku“ 


spodynię i uciekłem z tego domu, nie 
czekając, aż się zawali nade mną... 


+ 
A teraz pozwolę sobie zapytać pa- 


wspaniały. | nów, którzy tyle mówią i piszą o kultu- 


Ździwienie moje na widok kranu i zle-|rze Łodzi: 


wu nie miało granic. 
Mimo to pożegnałem uprzejmą go- 


— Gdzie?,. Gdzie to jest?... 


nigdzie znaleźć... A 
Pan P. znikł bez śladu, tym razem 
doprawdy, jak kamień w wodzie. 


== zp 
NOWOCZESNA KUCHARKA. 


Przyjaciółka kucharki: — Na co c 
ten dzwonek pod ręką? 


Kucharka; — A no, dzwonię na pa: 


Bolski, | ala, gdy jej potrzębują 


Wynalazca szpilek na szubienicy 


Tragiczne dzieje twórcy tej najniezbędniejszej 
części naszej garderoby, 


Przysłowie: „Nikt nie jest ptoro- 
kiem między swymi* — najdotkliwiej 
odczuł na swej skórze wynalazca 
szpilki, 

Pojawiła się ona w obiegu w r. 1410 
Przedtem suknię czy bieliznę spinano 
sprzączkami į haftkami. Pewien  rze- 
mieślnik z Tours wpadł na pomysł, by 
haftki zastąpić małemi kawałeczkami 
cienkiego drutu, zakończonego główką 
Była to więc pierwsza szpilka. 

Biedak ów niemało nałamał sobie 
głowy mad swoim wynalazkiem. Gdy 
wreszcie udało mu się sporządzić kilka 
szpilek, oskarżył go przed sądem jego 
majster, z którym nie chciał sie podzie 
lić spodziewanym dochodem z nowego 
odkrycia, za to, że do wyrobu szpilek 
użył jego drutu!... 

Skończyło się na tem, że sędzia znał 
wynalazcę za wariata i skazał na bani- 
cję z miasta. 

Nieborak udał się do Paryża i tu po 
życzywszy pieniędzy u lichwiarzy, za- 
brał się z zapałem do wyrobu szpiluk i 
sporządził ich kilka tysięcy. 

Dochód jednak był za mały, by po- 
kryć wydatki, 


Bezlitośni wierzyciele zabrał mu 
warsztat į oddali nieszczęśliwsgo szpilj 
karza w ręce sądu. Skazany na po- 
wieszenie, zakończył swe smutne życie 
na szubienicy. 

, Bretańczyk Jan Segnir od wierzy= 
cieli odkupił wynalazek i zarobił na nim 
porządnie, lecz i on skończył na szubie 
nicy. Coprawda, przyczyną tego były 
nie szpilki, lecz — polityka. 

Teraz wyrób szpilek zaczął się roz- 
powszechniać, lecz pozostał przywilejem 
władców. 

Tak np. między podarunkami ślub- 
nemi, złożonemi w darze córce króla 
Ludwika XI znajdowało się pudełko 
szpilek. | 

Do Anglji wprowadziła szpilki do- 
piero w w. XVI Anna Boley, która zapo 
znała się z niemi we Francji. Drobne te 
przedmioty szybko rozpowszechniły się 
na dworze. ś 

Dziś, gdy szpilka jest wprost nieod- 
zownym przedmiotem codziennego użyt 
ku, trudno wprost uwierzyć, jż nie istnie 
je ona od prawieków i że Ewa w raju 
listka figowego nie spinała szpilką, 


—0—— 


W ciągu dnia—,„gwiazdą*. 


Szczęśliwy „nieszczęśliwy wypadek* aktorki 
Malinowskiej. 


Gwiazdą można zostać w przeciągu 
łednego dnia. Wczoraj jeszcze był ktoś 
złówiekiem niepozornym, 6 którym 
nikt nie nie wiedział, a dzisiaj imię jego 
iest na ustach wszystkich, wyziera ze 
zpalt każdej gazety, z każdego ókna 
wystawowego, z każdego slupa ogłosze 
siowęgo. 

Według amerykańskich pójęć na- 
leży do dobrego tonu, ieśli gwiazda 
zostanie nagle odkryta a potem, tak. jak 

ER EEA KNN EERE 


Romantyczna miłość 
w bute'ce. 


„W jednym z kanałów Dunaju wyto- 
wili rybacy zalakowaną butelkę, My- 
śląc, że znajduje się w mie! wino odbili 
szyjkę į wyuobyli zwitek papieru, po- 
chodzący z ruxu 1806, 

Papier zapisany był ręką samobój- 
cy, który dosos, iż musi sobie odebrać 
życie, albów'em ie może znieść katuszy 
miłosnych, jak c zadaje mu niejaka Lu- 
tyna. 

Zdřadachy kóchahek rzuta się więc 
% nurty Dunuu j prosi o westchnienie 
za swą nieszeząśliwa duszę. 

Mósdo, a e N 


Szewc przyjął go bardzo życzliwie 
Odrzucił but, który właśnie ńaprawiał, 
ściągnął spodnie ńa pasku i wyciągając 
rękę, rzekł do Błaszczyka: 

— Aha.. To pan.. Znamy się, zna- 
my... Widziałem pana nieraz w bramie... 
Ale pan się ostatnio gałancie zmienił na 
twarzy... Całkiem inny wygląd... To ni- 
by pewnie przez tę całą historię, Co?... 

— Pewnie... — odparł niecierpliwie 
Błaszczyk. 

Kacperski zaprosił Błaszczyka do 
drugiego pokoju, poczęstował go papie- 
rosem i siadając przy stole, zaczął opó- 
wiadać: 

— Dozorca już niby panu mówił, jak 
% było... 

— Tak... Ale chodzi mi o szczegóły... 

— Rozimiem... rozumiem... Więc słu 
chaj pan jak to było... Otóż tego dnia, 
siedy stało się w naszym domu to stra- 
zne nieszczęście jeden z moich czela- 
Hników zasłabł przy pracy». Zemdlał, 


papier giełdowy podczas „haussy* z go- 
dziny na godzinę się podnosi, przyczem 
popyt nań coraz bardziej się zwiększa. 

Takim „papierem giełdowym" jest o- 
becnie artystka filmowa W. Malinow- 
ska, znana w Warszawie z filmu „Mi- 
łostki carskiego huzara*. Karierę iei 
stworzył przypadek. 

Kiedy bowiem w piękny, upalny 
dzień przechadzała się w jednym z ogro 
dów publicznych, najechał na nią w peł- 
nym pędzie samochód i powalił na zie- 
mię. Zemdlała tylko, ale żadnych obra- 
żeń na ciele nie poniosła. 

Przeniesiono ją do najbliższego bu- 
dynku — który okazał się pracownią 
tow. filmowego Meszrabpom Russ. 

Reżyserowi tej wytwórti wpadła w 
oko jej nadzwyczajna piękność i wyra- 
zistą twarz. W kilka dni po wsponminia- 
nym wypadku powierzyła wytwórnia 
Meszrabpom. Russ. pani Malinowskiej, 
(która, jak się okazało — przechodziła 
już kiedyś, chcąc się poświęcić teatrowi, 
kurs dramatyczny) — główną rolę w 
filmie „Naczelnik poczty”, a potem w fil 
tnie „Niedźwiedzie wesele*". 

Odtąd rozpoczęła się jej szalona kar- 
jera, która postawiła ją w krótkim cza- 
sie w rzędzie pierwszorzędnych gwiazd, 


JERZY BOLSKI. 


czy w żołądku go zabólało, nie wiem, bo 
się na tych doktorskich sprawach nie 
znam... Żona wyprowadziła go na pod- 
wórze, bo tam, powiada, na powietrzu 
wszystko mu przejdzie.. Wynieśli go 
więc na podwórze i tam położyli na 
śmietniku... 

— O której to mogło być godzinie?.,.. 

— Bo ja wiem.. Już tak było pod 
sam wieczór... Koło ósmej... Lampy jesz 
cze nie paliłem, ale już ciemno było w 
mieszkaniu... 

— Aha.. Koło ósmej wieczorem?... 

— Tak mi się zdaje... Na zegarek nie 
patrzałem... Siedziatem na stołku tam w 
pracowni i wykończałem robotę, gdy 
nagle żońa wpada j powiada, że mu się 
gorzej zrobiło... Żal mi się chłopaka zro 
biło, bo czeladnik był dobry i pracowity 
więc myślę sobie, pójdę zobaczyć jak on 
tam wygląda... Wychodzę na ulicę, a tu 
patrzę niedaleko naszej bramy stoi 
auto. 


j |bliczką z tyłu... 


; dy człowiek ma inne zmartwienia... Tyl- 
y|ko tak do bramy przechodząc, spojrza- 
i|lem na ulicę i widzę, że stoi auto... W 


Poe 


— Pierścień, który pani w tei chwili chcę podarować, niechaj bedzie sym 
bolem mojej miłości, ponieważ jest bez końca... 
— W takim razie fest on również symbolem moje miłości, ponieważ nie 


ma poczatku. 
Co się stanie w dniu 11.7. 1927. 
Piramidy egipskie przepowiadają przyszłość. 


Pewien egiptolog uczony,  mający| przód, a także przepowiedział ściśle ter- 
cieszyć się uznaniem całego świata, nie| min zawieszenia broni. 
podający jednak swego nazwiska, pa- Obecnie badacz ten zapowiada, że 
pewnia, że w piramijach egipskich zna| świat będzie widownią wielkich zda- 
Jazł wskazówki, pozwalające przepowie| rzeń historycznych d, 11 lipca 1927 r.; 
dzieć wielkle zdarzenia na kuli ziem-|d. 28 maja 1928 r.; tudzież 15 i 16 wrześ 
nia 1936 .r., dodając wszakże, iż może 
tylko podać daty powyższe, ale nie jest 
w możności określić bliżej charakteru 
zdarzeń, jakie wówczas zajdą. 

Możemy pocze! 


kiej. 

Niejaki kapitan Seton-Karr, podalą- 
cy wiadomość tę na łamach pism londyń 
skich, zapewnia, że ów anonimowy u~ 
czony przepowiedział wybuch wielkiei 
wojny światowej na wiele miesięcy na- 
s0: 


50 razy się zaręczył 
Niezwykły rekord „oszusta małżeńskiego. 


w innem mieście { znowu zaręczyć się 
Proceder ten udawał się przez dluż- 
szy czas. „Piękny Oskar*, uzyskawszy 
rekordową liczbę 50-ciu narzeczonych, 
zasiadł wreszcie na ławie oskarżonych. 
Sala świadków 1 audytorjum — Wy- 
glądała jak zebranie sufrażystek, gdyż 
przybyły niemal wszystkie ofiar! 
Beckera, objawiając wrogi dlań nastrój, 
choć nie brakło i takichź które zeznania 
mi swemń odciążały go, mając móże na- 
Wyzyskawszy narzeczoną pod ka- | dzieję, że grzesznik po odsiedzeniu kary 

żdym względem, znikał, by pojawić się odwdzięczy się — małżeństwem. 
da a O OO EPO ZEGAREK 


— Pamięta pan jak ono sk łokciem... Przed bramią zatrzymali 


Wśród licznej dziś rzeszy oszustów 
„małżeńskich* niewątpliwie pierwsze 
miejsce zajmuje niejaki Oskar Becker, 
którego w tych dniach skazano na czte- 
ty lata więzienia. 


Jegomość ten, przystojny, szykowny 
i wesoły doprowadził do prawdziwego 
artyzmu sztukę zawracania głowy ko- 
bietom, przyczem ułatwiał sobie zada- 
nie tem, że zaręczał się. 


— Jak miało wyglądać?... Niby takie| się na chwilę, rozmawiając o czemś po 
same jak te taksometry... Czarne z ta-| cichu.. Ona wsiadła do auta, a on skrę- 
cit na rogu w boczną ulicę... To widzia- 
tem, potem nie wiem co było... Dopiero 
nazajutrz zrana dowiedziałem się, że na 
strychu znaleziono trupa i że pana w no 
cy aresztowali... Zaraz mówiłem do do- 
zorcy, że pan jest niewinien, bo tę dziew 
czynę napewno zamordowała owa ko- 
bieta z zawiązaną ręką... To samo po- 
wiedziałem na śledztwie... Sędzia zana 
tował moje słowa i powiedział, że mo- 
gẹ sobie pójść... To niby wszystko... 

— AM nie pamięta pan jak wyglądała 
ten mężczyzna?.. — zapytał Blasz- 
czyk, przejęty opowiadaniem szewca. 

— Nosił czarny garnitur... Wyglądał 
na 30 lat nie więcej,. Był bardzo blady 
i zdenerwowany, bo ciągle rozglądał 
się wokoło i patrzał niespokojnie na 
wszystkie strony... 

— Dziękuję... dziękuję panu bardzo 
— rzekł Błaszczyk, podając szewcowi 
rękę na pożegnanie — O mojej wizycie 
u pana nie powie pan oczywiście niko 
mit... Pan mnie wogóle nie widział... 

— To się wie... Głupi znowu nie je- 
stem... — odparł szewc, odprowadzając 
gościa do drz 

Błaszczyk pożegnał dozorcę, zaleca 
jąc mu również milezenie i wyszedł na 
ulicę, 


— Numeru nle zauważył pan?... 
— Ktoby tam na numer patrzał, kie- 


pierwszej chwili myślałem, że to pogo- 
towie, bo kupa ludzi na podwórku stała, 
więc któryś z nich mógł dla ostrożności 
pogotowie zawołać... Ale widzę, że to 
auto prywatne, więc idę dalej przez bra- 
mę na podwórze... Czeladnik leżał tro- 
chę dalej od bramy, tak z boku... Wszys 
cy lokatorzy zebrali się wokół niego, 
stoją i się gapią jak na przedstawienie... 
i dochodzę do niego bliżej, a on się trzy 
ma za brzuch i jęczy... Nażarł się pewno 
śliwek niedojrzałych i to mu zaszkodzi- 
ło... Odrazu poznałem, że mu nic nie jest 
Przemówiłem mu do rozumu, aż się u- 
spokoił i przestał jęczeć... Kazałem mu 
zaraz wrócić do pracy i poszedełm do 
mieszkania... W bramie nikogo nie było. 
Nagle z sieni wychodzi jakaś kobieta i 
mężczyzna... Ona miała rękę zawiązaną 
ręcznikiem... Nosiła czarne palto i kape 
lusz ze spuszczoną woalką.. Nie mo- 
głem więc zobaczyć twarzy... On nie 
nosił palta ani kapelusza... Szybko prze- 
szli przez bramę i ona nawet potrąciła 


SER 


Tańce klasyczne jednej ze znanych baletnie paryskich na plaży w Deauvill'e 


Fabrykant złota z Connecticut. 


Sen o złocie morskiem.—Elektrolityczna skrzynia wody morskiej 

Miljony złota w oceanie.—Haussa akcyj „Akcyjnego towarzystwa 

elektrolitycznej wody morskiej“, — Plajta na całej linji — Jaką 
bronią wojujesz, od takiej giniesz... 


Niejaki Prescott Jernegan popełnił 
fedno z najbardziej wyrafinowanych o- 
szustw, jakiego ofiarą padli kiedykol- 
wiek najdoświadczeńsi nawet przedsię- 
biorcy, W r. 1896 oświadczył, wówczas 
kaznodzieja, że na wywczasach, spędzo 
wych na Florydzie, miał dziwny sen. 

— Śniło mu się — opowiadał swym 
przyjaciołom, — że w wodzie morskiej 
znajdują się olbrzymie ilości złota, czę- 
ścią w stanie naturalnym, częścią pocho 
dzące ze skarbów zatopionych okrętów, 
leżących na dnie morskim od czasów 
uiepamiętnych. 

Na przedstawienia przyjaciół, że wy 
dobywanie drobnych ilości złota, jakie 
się istotnie znajdują w wodzie morskiej 
jest tak kosztowne, że nie opłaca się 
się wcale, odpowiadał, że śnił mu się ró- 
wież aparat i widział postępowanie che- 
miczne, bardzo proste, przy którego za- 
stosowaniu możnaby wydobyć skarby 
wprost niezmierne. 

Wielu przyszłych  akcjonarjuszów 
śmiało się początkowo z planu „warja- 
ta“, lecz Jernegan oświadczył im na zim 
no, że nie chce niczego więcej, jak tylko 
zrobić próbę. 

Pracował nad „doskonaleniem“ 
swych aparatów, mających wydobywać 
złoto i wreszcie oświadczył, że prace 
postąpiły tak , daleko, iż może podjąć 
próbę. Poznał grupę kapitalistów w Con 
tecticucie i przy ich pomocy udało mu 
się wciągnąć do interesu różne znane o- 
sobis Ji 

W ich obecności dokonał Jernegan 
swej próby z wodą morską. Miejsce wy 
brali pomocnicy jego inż na kilka miesię 
cy przedtem jak najskrupulatniej. Pod- 
ciągnięto druty platynowe z wybrzeża 
aż do rmajdalszego końca mostu i przez 
jego otwór spuszczono do wody „skrzy= 
nię elektrolityczną”. Nad otworem mo- 
stu wzniesiono też małą budę, w której 


kapitaliści spędzili śmiertelnie zimną noc 
grudniową, wyczekując, ile złota zgro- 
madzi się w aparacie. 

Istotnie zgromadziło się. Lecz nie w 
ten sposób, jak to sobie wyobrażali oszu 
kani właściciele dolarów. Według spra- 
wozdania sądowego z lipca 1898 r, nu- 
rek wynajęty przez Jernegana, niejaki 
Fisher, wybrał ze skrzyni, włożoną do 
niej pod kontrolą czystą rtęć i włożył w 
jej miejsce żywe srebro, zawierające po 
kaźne ilości złota. 

Kiedy skrzynkę wyciągnięto rano z 
wody — wykazała analiza, oczywiście, 
że „gra warta jest zachodu”. Chciwość 
kapitalistów obudziła się. Uważali, że 
stanęły nieograniczone poprostu możli- 
wości zysków przed nimi, że zapanują 
nad rynkiem złota, a gdyby chcieli, mo- 
gą mieć złota więcej, niż żelaza... 

Wybitni znawcy badali „cudowny 
aparat" Jernegana i większa część ku- 
powała po zbadaniu akcje nowozałożo- 
nego towarzystwa (założonego w roku 
1897), Na jej czele stanął sam Prescott 
Jernegan i w krótkim czasie doniesiono, 
że uruchomił 20 maszyn, wydobywają- 
cych dziennie złota w wartości około 
100 dolarów każda. 

Rzucane cyfry działały poprostu hyp 
notyzująco — wszystko į wszyscy kit. 
powali akcje, byle „genialny wynałazca* 
mógł budować coraz nowe maszyny. 

Uzbrojone posterunki trzymały na 
miejscu pracy straż dniem i nocą, ażeby) 
zaś jeszcze bardziej podnieść urok ta. 
jemniczości, paliły się w laboratorjum, 
przez całą noc Światła „chemicy* zaś 
towarzystwa eksperymentowali umyl- 
nie „ztakiemi materiałami”, które wy-1 
dawały jak najwięcej dymów i poarów 


Wysyłano stąd regularnie złoio i w 
biurach w Bostonie przeliczano te prze 
syłki, obejmujące stale złoto wartoś 


20.060 dol. Lecz złoto to nie pochodziło] szybkiej ucieczki w razie 


z morza... W dniu 7 kwietnia 1898 roku 
wydało towarzystwo pierwsze sprawo- 
zdanie, dowodzące, że w ciągu 14 dni 
wyprodukowano 92,20 gramów czyste- 
go złota, jedynemi zaś wydatkami jest 
światło elektryczne i płaca kilku robot- 
ników, jednego chemika i kilku buchal- 
terów. Akcje rosły w szalonem tempie, 

Jednym z protektorów przedsiębior- 
stwa był niejaki A. P. Sawyer, który u- 
chodził za genjusza interesów a już sam 
fakt, że Sawyer stanął na czele towa- 
rzystwa, starczył dla tysięcy za dowód 
nadzwyczajnoścj interesu. 

Był to człowiek uczciwy, który na 
oszustwie stracił wielką część swego 
majątku, į którego tylko przedwczesna 
śmierć uchroniła od utracenia wszel- 
kiego autorytetu kupieckiego. 

Ubogie wdowy potraciły całe ma- 
jatki, własna siostra byłego kaznodziei 
utraciła wszystkie swe oszczędności 
bo oszustwo wykryto nareszcie wśród 
następujących okoliczności: 

Nurek Charles Fisher zakupywał po: 
trzebne oszustom ilości złota w Bosto- 
nie. Razu pewnego spóźnił się, a tym- 
czasem uruchomiono setki nowych „ma 
szyn“ złotodainych i złota w Passama- 
quody zabrakło... 

Maszyny nie wydobywały już złota. 

Wieść o tem rozszerzyła się z szyb- 
kością błyskawiczną, Fisher dowie- 
dziawszy się o tem, zwiał z całym posia 
danym zapasem złota. Prescott Jerne- 
gan uciekł do Europy. 

Rozpętała się burza. Ludzie potra- 
cili całe majątki. Byli jednak į tacy 
którzy nadal wierzyli w jego uczciwość 
Oszust próbował odzyskać utracone zau 
fanie tym sposobem, że ze swego ukry* 


cia w Belgii odesłał część złota zabra- | todajny interes. 


Najkrótsze na Świecie 
małżeństwo. 
Trwało tylko pół godziny. 


Prasa donosiła niedawno o małżeń- 
stwie pewnego urzędnika sowieckiego 
w Odesie, które trwało tylko 2 godziny 
gdyż w tym czasie pan młody przyszedł 
do przekonania, że jego wybrana nie 
jest idealną małżonką. 


Ale rekord krótkiego maiżeństwa 
osiągnęła przed niedawnym czasem pe- 
wna para nowożeńców w Budapeszcie 


Aktor Imre Molnar ożenił się z aktor 
ką Koną Pekete. 

W pół godziny po ślubie pani Molnat 
wyszła z domu. zostawiając mężowi 
który musiał iść do teatru na próbę, na- 
stępujące słowa: 


— Muszę wyjechać na kilka godzin 
do rodziców, przyjdź na dworzec, 


Aktor. wróciwszy do domu, znalazł 
kartkę. pobiegł na dworzec, ale żony 
nie zastał. Niedlugo potem dowiedział 
się, że wyjechała na wieś do jego najlep 
s” przyjaciela, nazwiskiem Endre 

al. 

Pan Molnar rozpoczął 
wodowy. 


proces roz» 


Spadochron dla 
samolotów. 


Doniosły wynalazek inży- 
niera amerykańskiego. 


Jeden z inżynierów marynarki ame: 
rykańskiej wynalazł spadochron, mają- 
cy umożliwić samolotom bezpieczne opu 
szczanie się na ziemię w razie zepsucia 
się silnika lub platów. 

Spadochron ten, dzałający automa* 
tycznie, mierzy 50 stóp średnicy. 

Podczas próby, dokonanej w tych 
dniach w Los Angelos, samolot, zaopa- 
trzony w ów spadochron opuścił się 
zwolna na ziemię z wysokości 2.500 
stóp, choć silniki były zatrzymane, 

Wylądowawszy na zboczu wzgórza 
samolot uległ uszkodzeniu śmigi, poto- 
czył się jednak dalej į stanął wreszice 
bez żadnych innych uszkodzeń 


Oryginalny objaw 


radości. 


Przed kilku dniami zdarzyły się dwa 
oryginalne wypadki tragiczne, spowo= 
dowane... radością. 

W Southampton pewna kobietą, uje 
rzawszy syna po 18 latach niewidzenia 
umarła z radości. W Kopenhadze w jed 
nym ze szpitali, jakaś kobieta, dowie« 
dziawszy się, że choroba, na którą cier< 
pi, nie jest bynajmniej rakiem, z rado- 
ści... wyskoczyła przez okno, znajdując 
śmierć na miejscu. 


Walka byków w Londynie. 


Londyn był dzisiaj widownią walki 
byków. Cyrkowa ta sensacja odegrała 
się na ulicach Londynu wskutek rozdraż 
nienia 35 byków które transportowano 
z dworca kolejowego do jednej z firm, Z 
pianą na pyskach i krwią nabiegłemi o- 
czyma pędziły byki przez ulicę, roztrą- 
cając przechodniów. Cały ruch uliczny, 
wstrzymano. Policjanci musieli się zas 
mieniać na pogromców zwierząt. Trzy o- 
soby, w tem jeden policjant, odniosły lek 
kie rany. Jeden z byków przeskoczył 
wózek z dzieckiem, przyczem dziecko 
wyszło bez szwanku, a matka zemdlała, 
Dopiero po kilku godzinach udało się 
obezwładnić rozjuszone byki. 


Powodziło mu się dobrze w Europie 
aż do czasu. 

Bo nosił wilk — ponieśli į wilka. Ota 
w Anglji utworzyło się nowe towarzy- 
stwo — wydobywania złota z wody 
morskiej... Nasz „wynalazca“  zainte- 
resował się sprawą żywo. Uwierzył ł 
cały swój majątek włożył w nowy zło- 
Lecz okazało się, że 


nego, wnet jednak wyszło na jaw, że od|nowa metoda była takiem samem oszu 
miesiecy już czynił przygotowania do| stwem, jak jego własne. Jernegan stracił 


„potrzeby“ l wszystko, 


Finlandja— wzór całego Świata, | 


Stosunki sportowe polsko-fińiskie. — Sprowadzajmy 

trenerów z tego kraju, który z roku na rok kroczy 

w triumiainym pochodzie ku szczytom doskonałości 
fizycznej. 


Rekordzistą w skoku w dal. 


Murzyn Cabor o sobie. 


Amerykanom zaimponować można tylko czemś baje- 
cznem, a jeśli się im czemś zaimponuje, to jest się im 


Finlandja może być śmiało dla ca- 
lego świata wspaniałym przykładem, 
jak należy pojmować wychowanie fi- 
zyczne, oraz organicznie z niem zwią- 
zaną dziedzinię, sport i jak je wprowa- 
dzić naprawdę w życie, osiągając tak 
wspaniałe, poniekąd nawet fenomenal- 
ne, wyniki nietylko indywidualne, lecz 
również zbiorowe w dźwiganiu ku 
szczytom ludzkiej możliwości — tężyz- 
ny ciełesnej całego narodu. 

8 sierpnia gościliśmy w Poznaniu 
reprezentatywną drużynę piłkarską na- 
rodu, nazwiska synów którego są po 
wieczne czasy zapisane złotemi litera- 
mi w księdze dziejów wychowania fi- 
zycznego i sportu całego Świata, wyka- 
tując na własnym przykładzie najdo- 
bitniejj co za wspaniałe owoce wydać 
może oraz wydaje, sumienna, systema- 
tyczna i poważna praca twórcza. 

Pod względem wychowania fizycz- 
nego, znajduje się obecnie Finlandja 0- 
bok innych narodów skandynawskich, 
a więc Szwecji, Norwegji i Danii, na 
czele całego Świata=kulturalnego, kro- 
czy w pierwszym szeregu tego WSpa- 
niałego pochodu. Przez dluższy czas 
sam system wychowania fizycznego był 
w Finlandii kopiowany ze wzorów 
szwedzkich, bezsprzecznie najdoskonal- 
szych; niebawem jednak, w ciągu już 
bieżącego stulecia, Finlandja, podobnie, 
jak i Danja, zaczęła kroczyć swemi 
własnemi drogami, przyczyniając się do 
mniejszej ewolucji systemu Linga. Je- 
żeli w Danji ta ewolucja, dotyczy głów- 
nie ćwiczeń męskich (znany twórca 
z tego zakresu Bukh). w | Szwecji — 
dzieci (za sprawą poczynań panny Falk) 
to w Finlandji — gimnastyki niewieściej, 
będącej kapit 


m p. Elli Biórk 


sten. Z powyższego widać zatem, že 
wszystkie kraje skandynawskie, nie 
wchodząc sobie w drogę, uzupełniają 


się wzajemnie, pracując owocnie i twór 
zo, 

Od chwili założenia przy uniwersy- 
tecie poznańskim studjam wychowania 
fizycznego — nie ustawały starania, 
zmierzające do nawiązania jak najści- 
ślejszego i trwalego kontaktu z Finlan- 
dją. przyczem w zakresie gimnastyki 
iewi wprowadziliśmy reformy za- 
początkowane przez p. Ellę Biórksten, 
a nawet były dłuższe pertraktacje, ce- 
lem sprowadzenia jednej z najlepszych 
uczenie, jako lektorki, nie doszły one do 
skutku i spełzły niestety na niczem, 
z powodu przeszkód natury finansowej, 
szkopułu, który daje się wciąż bardzo 
we znaki, uniemożliwiając zrealizowa- 
nie różnych planów. niezbędnych dla 
racjonalnego rozwoju szeregu dziedzin. 
Obecnie udało się uniwersytetowi po- 
znańskiemu wysłać asystentkę p. Tur- 
cholską na specjalny kurs systemu p. 


" | odczuć. 


Biórksten, który odbywa się w Kopen- 
hadze. 

Omawiana metoda została, iako nai- 
lepsza, przyjęta i uznana we wszystkich 
ktajach skandynawskich, em il- 
tworzył się ogólnóskandy: wii 
zek gimnastyki niewieściej 
nad całokształtem jej rozwoj 
w poszczególnych stolicąch państw, na- 
leżących do związku odbywają się 0- 
prócz zjazdów również kursy prowa- 
dzone przez samą twórczynię systemu, 
umożliwiające tem samem gruntowne 
zaznajomienie się z nim z pierwszej rę- 
ki, bezpośrednio, przez coraz to szersze 
zastępy. 

Dzięki właśnie tak racjonalnemu u- 
prawianiu, oraz czuwaniu nad syste- 
matycznym rozwojem wszystkich dzie- 
dzin wychowania fizycznego — pań- 
stwa skandynawskie, w pierwszym zaś 
rzędzie Finlandja wybiły się na czoło 
zdumiewając cały świat swą tężyzną. 

Każdy zatem fakt świadczy, że wę- 
zły pomiędzy tym dzielnym narodem 
Północy, a Polską zacieśniają się, na- 
leży witać ze szczerem zadowoleniem, 
z dużą radością, jako czynnik niezmier- 
nie dla nas pożądany. 

Uczyć się w zakresie wychowania 
fizycznego powinniśmy właśnie u fin- 
landczyków, dlatego też wskazanem jest 
bardzo sprowadzenie trer rów z tego 
kraju, który z roku na rok kroczy w 
triumialnym pochodzie ku szczytom do- 
skonałości fizycznej. Wdrożą oni w na- 
szą młodzież ciągłość pracy, umiejętnie 
rozwijając zdolności i przyrodzone wa- 
runki poszczególnych jednostek, a nie- 
bawem dobroczynne skutki dadzą się 
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Najbliższe międzymiasto- 
we spotkania w Łodzi. 


Najbliżsżem spotkaniem piłkarskiej 
reprezentacji Łodzi będzie mecz z Po- 
znaniem, który się odbędzie dnia 12 b.m. 
Jak wiadomo, ostatnie spotkanie z Po- 
znaniem przyniosło Łodzi zwycięstwo 
w stosunku 3:1, zrozumiałem więc jest, 
że póznaniacy tym razem dołążą wszel- 
kich starań, aby na własnym boisku pom 
ścić poprzednią klęskę. Charakterysty- 
cznym jest, że tegoż samego dnia odbę- 
dzie się w Łodzi spotkanie pomiędzy mi- 
strzami okręgowymi Poznania i Łodzi— 
Wartą a Turystami z serji rozgrywek o 
mistrzostwo Polski. Tak więc do meczu 
międzyokręgowego Poznań — Łódź, sta- 
ną obie drużyny bez graczy swych mi- 


strzów, dlatego też przewidywane jest 
zwycięstwo Łodzi, która representuje 
wyższą klasę footbalu, aniżeli Poznań. 


równym — oświadczył fenomenalny skoczek. 


dziwu 


tora. Blega on i skacze fenomenalnie 


Cały świat sportowy pełen jest po-| nom zaimponować można tylko czemś 
lekkoatlety murzyńskiego Ca-| bajecznem, a jeśli się jm czemś zaimpo= 
| nuje, to jest się im równym. Próbowa- 


a wyniki tych skoków z dnia na dzień łem więc szczęścia w lekkiej altetyce 


posuwają go w szybkim tempie na sta- 
7 | nrowisko mistrza świata. 
Jeden ze spółpracowników amery- 


Będąc szatnym w klubie lekkoatletycz- 
nym w Chicago, próbowałem w wol 
nych chwilach biegać j skakać. Raz za 


kańskiego pisma sportowego zwrócił| uważył to nasz trener i zajął się mną 


się do Catora z zapytaniem, czem wy- 
tłumaczyć można tak wspaniałe rozul- 


taty? 


Siłą woli — odpowiedział Cator 


Przed sześciu laty roznosiłem na try- 
bunach sportowych w Chicago papie- 


rosy, tytoń do fajki, gumę zżucia. prze 
konałem się też wówczas, iż ameryka- 


—— 


Przed meczem 


Trenowałem długo į cierpliwie. Dzięki 
opiece trenera zostałem czemś lepszym 
niż szatnym, zostałem znanym lekko- 
atletą w Ameryce. Teraz osiągnałem 
Szczyt mych marzeń. Jestem wśród 
amerykanów uważany za rzeczywiste. 
go amerykanina! 


Turcja-Polska. 


Reprezentacja polska jest obsadzona bez zarzutu. 
W dniu 12 września staje polska re- w rozgrywkach o mistrzostwo Polski, 


prezentacja footbalowa do nowego boju. 


Przeciwnikiem naszym jest Turcja, | - 


z którą na polu sportowym łączą nas 
bardzo zażyłe stosunki. 

Jeszcze w roku 1924 zjechała do Ło- 
dzi turecka reprezentacja footbalowa i 
poniosła od polskiego teamu, składają- 
cego się w lwiej części z piłkarzy łódz- 
kich, klęskę w stosunku 2:0. 

W następnym roku rewizytujemy 
turków w Konstantynopolu i znów od- 
nosimy zwycięstwo w stosunku 2:1, nie 
mniej jednak zaszczytnie. 

W roku bieżącym spotkanie z Turcją 
nabiera tym większego znaczenią, że 
stanowić ono będzie rodzaj egzaminu 
wobec świata sportowego Europy. Egza 
min ten musi dla nas wypaść zadawal- 
niająco, szczególnie, że opinja nasza Z0- 
stała mocno nadszarpnięta po nieudanym 
meczu z Węgrami, 

Reprezentacja Polski w składzie: 
Domański (bramka), Redler, Karasiak 
(obrona) Sznajder, Kuchar W. Lubina 
(pomoc), Durka, Pazurek, Batch, dr. Gar 

ień, Balcer (atak), jest poza ominięciem 
których graczy, którzy biorą udział 
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bezkonkurencyjna. 

Zwłaszcza linja pomocy będzie pod- 
stawą drużyny polskiej. Kuchar na po- 
zycji środkowego pomocnika nie znajdu- 
je dziś dla siebie godnego konkurenta. 
Sznajder jest starym, rutynowanym po- 
mocnikiem, który rzadko zawodzi. 

Górnoślązak Lubina dowiódł już nie: 
jednokrotnie, że potrafi godnie bronić 
polskiego footbalu. 

Doskonałym pomysłem p. Synowca 
było wstawienie Durki z Ł.K.S. na po- 
zycji prawoskrzydłowego. Durka w o- 
statnich miesiącach wykazał wspaniałą 
iormę i popisał się niejednokrotnie w 
barwach Ł.K.S., jako doskonały strzelec. 

Reszta ataku drużyny polskiej za 
wyjątkiem Pozurka z Pogoni katowic- 
kiej, ma już ustaloną sławę. 4 

Najwięcej obaw mamy o Redlera« 
z Hasmonei lwowskiej, który przydzie- 
lony został jako partner Karasiakowi. — 
Ufamy jednak, że braki Redlera nadrobł 
z właściwą sobie ofiarnością w grze — 
Karasiak. £ 

Domański jako bramkarz jest w te= 
amie polskim bezkonkurencyjny. 


Bractwo współczesnych Herkulesów. 


Wezet sił ludzkich wytrenowany rozumnie i celowo, 
„ może dokazać cudów. 


Kto zącz oni są? 
Rigoulot, Cadine, 


Andrysek, Hiinenbergegr, Glück i wielu 
jeszcze mistrzów światowych w pod- 


noszeniu ciężarów. 


Ze spotkoń pitkarskich o mistrzostwo Wioch. 


Sceny z meczu Genewa — Miedjolan 2:0 


Jest to sport najcięższy ze wszy» 


Zimer, Winkler | stkich. 


Rigoulot! 

To nazwisko po Lenglen i Carpen- 
tierze jest dzisiaj we Francii arcypo» 
pularne! 

Podnoszenie ciężarów jest modne 
obecnie, lecz zrobił to Rigoulot i rozsła 
wiający go francuzi. 

Oto dźwigają oni potworne wprost 
ilości żelaza į wznoszą je na napęcz- 
niałych muskułami ramionach. Na 
twarzy atlety drżące natężenie, żyły 
napięte do ostatnich granic — widow- 
nia szaleje. 

Ale to jeszcze połowa podziwu. Za 
stanówmy się. 

Rigoulot waży 82 i pół kilgr. a pod- 
nosi oburącz rzutem 1615 kg. czyli 
prawie dwa razy więcej, 

Jest to jeden z jego niedawno upieczo 
nych rekordów. Lecz ciężki to musiał 
być wypiek... 

Treliny, mistrz Austrji, wagi śred: 
niej która nie może przekroczyć 67 i 
HE kg., podnosi rzutem oburącz 132.58 

gr. 

Mistrz wagi piórkowej Suvign 
(Francja), której ciężar wynosi 58 - 
kg. podnosi 113 klg,! 

58 kg. to waga chudego, małego czło 
wieka, a pokonywuje on prawie dwa 
razy większy ciężar. Więc można ich 
nazwać współczesnymi Herkulesami 
prawda? 


Str. 8. -EXPRESS >: IW UE 


Turecko-persko-so- 
wiecki 


traktat gwarancyjny. 
Londyn, 3 września. 
Agencja Wschodnia. 

Według doniesień, nadeszłych z Kot 
stantynopola, doszło do zawarcia układt 
Materjały wybuchowe między Turcją, Persią i Rosją sowiecką. 

AR Ze względu na to, iż rokowania trzy 

w lokalu strejkujących mane były w ścisłej tajemnicy, treść u- 

górników. kładu nie jest wiadomą. Przypuszcza się 

tu jedynie, iż chodzi o zagwarantowanie 

neutralności wzajemnej wspomnianych 
paiistw. 


Bójka przed bramą więzienną. 
Trzy dorodne siostry dowiedziały się niespodzianie, 


że mają za kratą jednego i tego samego oblubieńca. 


Warszawa, 4 września. — Jak się twój nazywa? — zagadnę 

W domu nr. 46 przy ulicy Prostej zajła młodsza, zwracając się do starszej 
mieszkuje pani Danowska z trzema có-| siostry. 

reczkami. Wszystkie przystojne, weso- 

le, kochliwe i dyskretne. 


Londyn, 3 września 

W lokalu komitetu zasiłkowego dla 
strejkujących górników znaleziono wczo 
raj podrzuconą skrzynię, w której znaj- 
dowała się znaczna ilość materiałów 
— Wortman. wybuchowych. 
— To tak samo jak i mój! 
Mama wiedziała, że pan'enki mają — Ja jestem narzeczona Wortmana! 
starających się, ale szczegółów nie mo-| Okazało się, że kawaler obecnie od- 
gla zdobyć, bowiem randki odbywały siadujący więzienie zawrócił głowę 
się poza domem.. Zreszią dziewczęta| trzem pannom Danowskim. 
nigdy nie pisnęły słowa jedna przed dru] Oczywiście doszło do kłótni. Po A 
gą o swych sprawach sercowych. chwili wmieszała się jeszcze jedua pan- w Berlinie. 

Cichą harmonię rodzinną przerwał na z „wałówką”, 20-letnia Rajzla Luft- ` w Japonji większej pożyczki. 
znienacka nieprawdopodobny wypadek |man, która również rościła sobie prawo Berlin, 3 września. W rokowaniach o udzielenie jej współ 


Wczoraj rano trzy siostry spotkały| pierwszeństwa do Wortmana. Sprawa malwersacjj dokonanych BIEG cząde: Ten Ti 
się przed bramą więzienną. Każda z| Wywiązała się gwałtowna bójka. Za | przez oficerów rezerwy na szkodę pań- adem gen, Tsang-Tsu-Lin, któ 


Pożyczka japońska 
3 dla Chin. 
Malwersacje Pekin, 3 września. 


oficerów rezerwy 


Agencia Wschodnia. 
Rząd pekiński stara się o otrzymanie 


nich miała zawiniątko z żywnością. iewi isarjatu. stwa zatacza coraz szersze kręgi. ry — jak wiadomo — pozostaje na usłu- 
czyli t. zw. owałówkę” wiezie iS Ea Stwierdzono, że z zakładów amuni-| gach japońskiej polityki w Chinach. Gen. 
cyjnych zginęła znaczna ilość amun 

Oficerowie rezerwy oskarżeni o po- 
pełnienie nadużyć mają stanąć przed 
sądem 


Co wy tu robicie? —- zagadnęła 
lajstarsza. 

— Przyniosłam bułeczki dla narze- 
czorego, który tutaj siedzi — odpowie- 
działa Rojza. 


Tsang-Tsu-Lin otrzymać ma poważną 
część tej pożyczki na cele reorganizacji 
armji. Gen. Tsang-Tsu-Lin twierdzi, że 
dzieki uzyskaniu poparcia pieniężnego 
od Japonii uda mu się pokonać armię 
probolszewicką w Chinach południo- 


Waluta dla Palestyny wych, oraz obalić rząd kantoński, przez 


oparta będzie na angiel- co zanulowanemi zostałyby w Chinach 
skim systemie monetarny m | wpływy bolszewickie. 

£ kondam a erein 

a wczorajszym posiedzeniu rady mi Hii 

nistrów na RE ministra kola Familijna wyprawa 
powzięto uchwałę stworzenia specjal- 
nej waluty dla Palestyny. Waluta ta przez kanał La Manche. 
oparta będzie na angielskim systemie Berlin, 3 wrześnią 
monetarnym. Słynny pływak niemiecki Vierkótter 
który przepłynął w ubiegłym tygodniu 
kanał La Manche, zamierza w najbliż+ 


szym czasie ponownie przepłynąć kanał 
wraz ze swą małżonką, 


Od 15 lat istniejąca 
Wzorowa Szkoła 


— Mój też siedzi; przyniosłam pasz- Marii We sołkówny 


tet z gęsiej wątróbki. ul. Piotrkowska 84, 


i. H j chłopców i dziewczynki i grun 
— A ja mojemu przyniosłam zotowa|8 Fuse tzysposabia do szkół średaisk. 


ną kurę! A le ZAKŁAD FREBLOWSKI 
Zdumione siostrzyczki dowiedziały PE ZAC It 4 


się z daiszej rozmowy, że ich kawalero- Zapisy na rok szkolny 1926/7 codziennij © 
wie powędrowali do więzienia jednocze od godz. 10 do 12 i od 4 do 6. 

śnie i są oskarżeni z tego samego para- 

grań. 


AD I E ANE wzi 0 O Ty nia w | EED nod | De fs Pletręcne o 
Tanlo, bo w prywatnem mieszkaniu | Dr. med. urs Filet ręczne © 


wyuczam za 10 
pol 4 rodzaju w Mitar | DSI zł, oraz najnowsze 
TN rowym F gotowym stanie PARE adr 
je kolorowe file 

Í oPATOWSKI Monako doy | aplikacje. Toleda 
— Nowomiejska 27 — Tel. 46-08. — 


Telef. 3-51, heresia roboti, 
= — Żadnej filii nie posiadam. — — aiaa ei powrócił eeoa 5 5 


włosów, wenerycz- |! przyjmuje w cho-|qo sprz ja łoże 


Obywatele Włoch 


muszą nosić włoskie 


nazwiska. Katastrofa tramwajowa 
Rzym, 3 września. i i 

Mussolini! wydał zarządzenie, aby w Wiedniu. 
przymusowo zmieniono obywatelom na Wiedeń, 3 września 
rodowości niemieckiej, którzy* zamiesz- Wczoraj zderzyły się dwa tarmwaje 
kują Tyrol nazwiska. linji 118. 

Dyktator włoski rozkazuje, aby wszy| Zderzenie było tak silne, że jeden 
scy obywatele państwa włoskiego po-| tramwaj został poważnie uszkodzony. 
siadali nazwiska o włoskim brzmieniu. Kilkanaście osób odniosło rany. 


robach skórnych, ko dziecinne 1 


1 moczopłci! 
kaj Tseżenia Pawi jwenerycznych i mojszafeczka do zaba- 


czopłciowych  |wek, Wiadomość: 
tera (Rentzea lam | aż-icj do Ee] pp. Namiowicza: 86m, 


pa kwarcowa) Elek- 
i od 7 do 9 wiecz. 36 poprzeczna ofi- 
Woda Pa objęci 
RE 7 TEE 


rządzenie stoło- 


wej i sypłalki 
poszukuje zastępstwa w gabi- I gaj 19 po- dob Gej sani tot. 

la okaziciela kwis 
necie dentystycznym. AR ciś 


Oferty sub. „Lekarz* „Rep”. 5 


GASINO 


Dziś i dni następnych Wspaniały superszlagier w 10-ciu wielkich aktach Dziś i dni następnych 


ANON LESCAUT 


według słynnej powieści o tym samym tytule ABBE PREVOSTA. 
Przecudny ten film wykonany jest przez słynną, największą wytwórnię niemiecką —,UFA* w Berlinie 


ze zmysłowo 6 
mow LYA DE PUTTI 
i je artnerem 
Lo prere WW. GAJDAROWEM. 
Ucieczka z «lasztoru deportacja i uwoinienie „Manon“ z rąk żołdaków przez 
zrewoltowane tłumy pobudzają nerwy do najwyższego napięcia. Scena śmierci na 
rękach ukochanego, błagającej o łaskę „Manon“ w wykonaniu Łyi de Putti zmusza każde 


go do płaczu. imponujące zdjęcia przepysznych momentów akcji nie pozwalają oku ani 
na chwilę wypocząć. = Początek seansów; godz. 2-ej ostatn. o g. 10-ej. 


Orkiestra symioniczna uzupełniona nowazmi siłami pod kier. p. L. Kantora. - Sala wentylowana mechanicznie 


Od g. 2do 4 wszyżnie miejsca po SO gre groszy i iA złoty. 


mmm 

W Łodzi zł. 3.50 miesięcznie. — Zamiejscowa 5 zł. ZWYCZAJNE: 8 pr, sa wiersz milim trowy (na stronie 10 sz, alt.) W TEKSCIE; 40 groszy za wiersz milira 
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jdnoszenie do domu 30 groszy. drik ogłoszen admiuistr, nie odpowiada, Drobne 10 gr, Postnkiwanie pracy $ fosy: Nees A 


DE 49. Godziny redakcji 6 — 7 Ogłoszenia kolorowe (mi- | 
-i 


Telefony redai 


po poł, Rękopisów niezamówio nimalna wielkość ćwierć 
Teieton administra: = M 
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